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Tora XLIII . Warszawa, dnia 23 lutego 1905 r. X 8. 

D o ś w i a d c z e n i a z silnikami o paliwie c i e k ł e m . 
Przetwarzanie energii cieplnej na mechan iczną stanowi 

jedno z na jżywotn ie j szych z a d a ń techniki , z a równo pod 
wzg lędem naukowym, jak i czysto praktycznym. Jeże l i uprzy-
tomnimy sobie, że z a m i a n ę tę okupujemy w najlepszym wy­
padku s t ra tą n i ep rodukcy jną 2 / 3 całej przetwarzanej energii, 
to jasnem się stanie, że wyn ik iem tak im nauka zadowolnić 
się nie może i dążąc wciąż w t y m kierunku, notuje skrzę t ­
nie każde zwiększenie wspó łczynn ika uży tecznego , jako praw­
dz iwy pos tęp . O donios łem zaś praktycznem znaczeniu danej 
kwesty i rozwodzić się niema potrzeby: wszak posiadanie ta­
nich i pewnych źródeł energii w p ł y w a nie ty lko na rozwój 
p r zemys łu w ogólności , lecz jest częs tokroć warunkiem de­
cydującym o istnieniu poszczególnych przeds ięb iors tw. 

W z g l ę d y powyższe nakazu ją d a r z y ć szczególniejszą 
u w a g ą wszelkie wynalazk i i ulepszenia w tej dziedzinie i nie 
zan i edbywać bliższego zaznajomienia się z n imi . 

J a k wiadomo, na pierwsze miejsce w y s u n ę ł y się tu s i l ­
n ik i wybuchowe wogóle , między t y m i zaś — niek tó re typy, 
zuży tkowujące pal iwo ciekłe. O j ednym z takich t y p ó w , lo-
komobi l i sp i ry tu sowe j—poda ł P rzeg ląd Techniczny niedawno 
obszerniejszą w iadomość 1) , dwa inne zaś, mianowicie s i lnik 
B A N K I E G O i D I E S E L ' A , s t anowić będą przedmiot pracy n i ­
niejszej. 

I. Silnik Hankiego2) 
Poda jąc h i s to ryę powstania i rozwoju si lników wybucho­

wych, zaznaczy łem też (Prz. Techn. r. b. Nk 29, str. 395) w pa­
r u s łowach cechę cha rak t e rys tyczną p o m y s ł u B A N K ^ E O O ; dla 
dokładnie j szego wszakże zrozumienia podanych obecnie ry­
s u n k ó w konstrukcyjnych pozwolę sobie zasadę ową powtó rzyć 
na tem miejscu jeszcze raz. 

J ednym z g ł ó w n y c h w a r u n k ó w korzystnego zuży tko­
wania pal iwa w s i ln iku jest, jak wiadomo, możl iwie wysokie 
zgęszczenie wessanego ł a d u n k u ; podczas procesu tego wy­
wiązuje się jednak znaczna ilość ciepła, k tó ra nie może być 
odprowadzona w całości przez wodę chłodzącą i podnosi tem­
p e r a t u r ę zgęszczanej mieszaniny. Jeżel i ta ostatnia zawiera 
pa rę ł a twopa lne j cieczy, jak benzyna lub nafta, to jedno­
czesny wzrost ciśnienia i temperatury powoduje szybko wy-

zastosowaniu wymienionych rodza jów pal iwa, s top ień kom-
presyi (stosunek obję tośc iowy ł a d u n k u przed i po zgęszczeniu) 
nie może p rzekraczać wielkości E = 4. 

Jeże l i wszakże wraz z benzyną lub naf tą doprowadzimy 
do cyl indra pewną ilość wo- „ , . . . 
, J , . . . 1 Rozpylacz podwójni/ Hanki eiio. 

dy, pochłaniającej przy pa­
rowaniu znaczne ilości cie­
pła , to zapobiegniemy przez 
to zbytniemu podniesieniu 
się temperatury i umożl iwi ­
my silniejsze zgęszczenie 
mieszaniny. N a tej zasadzie 
opar ł profesor Pol i technik i 
Pesz teńsk ie j D O N A T B A N K I 
b u d o w ę swego s i ln ika i zdo­
łał doprowadz ić kompresyę , 
jak zobaczymy poniże j , do ki lkunas tu atmosfer. 

Wt rysk iwan ie wody odbywa się w taki sam sposób, jak 
i pal iwa ciekłego, mianowicie pod dz ia łan iem zniżki c iśnienia 

Przecięcie podłużne rozpylacza Banki'ego. 

Rys . 2. 

w przewodzie ssącym powietrze. Z wyżej umieszczonych 
zb io rn ików dop ływają obie ciecze do niewielkich naczyń 

3-konny silnik Bdnkfego. 

mm 
Rys . 3. 

buch, działa jący na t łok w kierunku odwrotnym do jego ru­
chu. D l a un ikn ięc ia takich zaburzeń w biegu maszyny, przy 

Rys . 4. Rys . 5. 

') Przcgl . Techn. MNn 41, 42, 43, 44, 45, 48 i 50 z r. z. 
2) W e d ł u g a r tyku łu prof. Scb.iman.ek a: Versuehe mit Verbren-

nungsinotoren (Mitteilungen iiber Forscbungs-Arbeiten auf d. Gobiete 
d. Ingenieurwesens, zeszyt X I I I ) i in. 

(rys. 1), gdzie p ływak i u t r zymują ich poziom na stałej wyso­
kości; s tąd zostają one wsysane bezpośrednio do przewodu 
powietrznego. P rzechodząc przez wązkie p ierśc ieniowe otwo­
ry, benzyna (lub inne paliwo) ulega rozpyleniu i odparo­
waniu, mniej lotna zaś woda paruje dopiero w cylindrze pod­
czas okresu zgęszczania . R y s . 2 przedstawia przecięcie po-

http://Scb.iman.ek
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d łużne tego nadzwyczaj prostego rozpylacza podwójnego 
(n. Doppelzerstauber) wraz z wentylem ssącym a i zasuwą b 
do regulowania d o p ł y w u powietrza. Naj is totniejszą część 
rozpylacza s tanowią dwie s tożkowa to zakończone ś ruby c, cl, 
służące do zmieniania wielkości wspomnianych pierścienio­
w y c h o tworów i dające w ten sposób możność regulowania 
dowolnie ilości doprowadzanych cieczy oraz ich stosunku 
wzajemnego. K a ż d a ze ś rub zaopatrzona jest we wskazów­
kę e i t a rczę z podz ia łką /'. (Podane na rys. 2 wymia ry odno­
szą się do 20-konnego si lnika; budowa wszakże jednakowa jest 
dla wszystkich wielkości). 

Po łożen ie opisanych części wzg lędem całości maszyny 
unaocznia ją rys. 3 — 5, przeds tawia jące 3-konnny silnik 
B A N K I ' B G O . 

Z innych szczegółów budowy wspomnimy tu jeszcze, że 
wentyl ssący jest w mniejszych si lnikach (do 50 koni) zawsze 
niesterowany, automatyczny, a regulowanie odbywa się przez 
opuszczanie skoków roboczych w nas tępu jący sposób: P łask i 
regulator, osadzony na kole t rybowem wa łu sterunkowego, 
wywołu je przy nadmiernej szybkości maszyny otworzenie 

Aparat indukcyjny Bosch'a. 

Rys . 0. 

się wentyla wypustowego podczas całego okresu ssania; 
wskutek tego do cyl indra wchodzą z powrotem gazy wydmu­
chowe. A b y u n i k n ą ć przytem straty pal iwa przez przypad­
kowe otworzenie się wentyla ssącego, sp rężyna tegoż zostaje 
silnie nap i ę t a przez drążek, po łączony z poprzecznicą, osadzo­
ną na trzonie wentyla wypustowego (urządzenie to nie jest 
widoczne na naszych rysunkach). 

D o zapalania ł a d u n k u służyła w pierwszych si lnikach 
podgrzewana z zewną t rz rurka ża rowa , obecnie zaś — iskra 
elektryczna, w y w o ł y w a n a przez aparat indukcyjny fabryki 
Bosch 'a w Stuttgardzie (rys. G, a—magnes, b—sprężyna, 
c i (Z—sztyfty kontaktowo, między k t ó r y m i powstaje iskra 
w e w n ą t r z cylindra). 

S i l n i k i B A N K I ' E O O , budowano przez „ T o w a r z y s t w o 
akcyjne odlewni i fabryki maszyn Ganz i S-ka" w Buda -
peszcio, nadają się do pędzen ia z a r ó w n o benzyną i spirytu­
sem, jak i gazem. 

Rozpat rzymy teraz zosobna doświadczenia z k a ż d y m 
z tych rodza jów pal iwa. 

a) Doświadczenia z benzyną. A b y wyświe t l i ć na przy­
k ładz ie znaczenie wt rysk iwania wody, obmyśl i ł i w y k o n a ł 
prof. S C I I I M A N E K nas tępujące doświadczenie p o r ó w n a w c z e : 
H - k o n n y silnik po wozowy zwykłe j kons t rukcyi (de Dion -
Bouton) przebudowano tak, iżby p r a c o w a ł on w e d ł u g zasady 
B A N K I V , U O . Przebudowa po lega ła na zrobieniu nowej pokry­
wy cyl indra dla zmniejszenia przestrzeni kompresy]nej oraz 
na wstawieniu znanego j u ż nam rozpylacza podwójnego . P r z y 
ś rednicy cyl indra = G6 mm i skoku = 69 mm, objętość skoku 
owej silnicy wynosi 0,236 /; po jemność przestrzeni kompre-
syjnej oznaczono (za pomocą nape łn i an i a jej wodą) przed zmia­
ną na 0,09 l, po zmianie—na 0,049/, tak więc s topień kompre-

0,236 + 0,09 a _ , 7 , 0,236 + 0,049 
s y i wzrós ł z E = =3,6 do E •— -± ^ _ = 5 , 8 . 

Zazwyczaj w si lnikach B A N K T ' E < ; O cyfra ta wynosi około 10, 
lecz tu nie da ło się os iągnąć tej granicy, g d y ż po przebudowie 
odległość między p o k r y w ą i t łokiem w punkcie mar twym w y ­
nosi ła j u ż ty lko 2 mm. Jednak j u ż i przy tym stopniu zgęsz-

czania si lnik nie m ó g ł biedź bez wt rysk iwania wody, g d y ż 
n a s t ę p o w a ł y wciąż przedwczesne wybuchy. 

G ł o w n e m zadaniem p rób było oznaczenie najwyższej 
sp rawnośc i s i ln ika dawniejszego i przebudowanego; drążek za­
cisku P R O N Y ' E G O (1 — 250 mm) obciążano stopniowo coraz wię­
cej aż do tej granicy, po k tóre j na s t ępowa ło zmniejszenie 
prędkości biegu. Okaza ło się, że przy jednakowej ilości obro­
tów na m i n u t ę (« = 1500) dawniejszy s i lnik u t r z y m y w a ł naj­
wyżej 2,3 kg, a przebudowany—3 kg, co odpowiada powięk­
szeniu sprawnośc i z 1,20 konia do 1,57 k., t. j . o 30$. Po ­
nieważ zastosowanie wyższej kompresyi zmniejsza wspó łczyn­
n ik mechaniczny, przeto ś redn ie indykowane mus ia ło wzro­
snąć więcej niż o 30?;. Bezpoś redn iego potwierdzenia tego 
wniosku jednak nie mamy, g d y ż w y k r e s ó w nie m o ż n a było 
zde jmować dla braku i n d y k a t o r ó w , zastosowanych do tak 
znacznej ilości obro tów. P rzyczyny takiego wzrostu spra­
wności szukać na leży nie ty lko w lepszem wyzyskaniu pal iwa, 
lecz t a k ż e i w niższej temperaturze wsysanej mieszaniny, 
dz ięki czemu przy równe j objętości zwiększa się jej ilość. Na 
chłodzenie ł a d u n k u prócz wtryskiwania wody w p ł y w a też 
i ta okoliczność, że w zmniejszonej przestrzeni kompresyjnej 
pozostaje mniej g o r ą c y c h g a z ó w powybuchowych. W o g ó l e 
w si lnikach B A N K I ' K G O temperatura przec ię tna cy l indra jest 
znacznie niższa, niż przy z w y k ł y m sposobie pracy bez wtry­
skiwania wody; dzięki temu zmniejszają się wymagania co do 
zewnę t rznego chłodzenia , co jest szczególnie ważnem dla wo­
zów motorowych, g d y ż podnosi g ran icę sprawnośc i , do k tó ­
rej d la s i lników wys ta rcza jącem jest studzenie powietrzne 
(przez t. zw. radiatory). 

Z innych w y n i k ó w rzeczonego doświadczenia zaznaczyć 
jeszcze wypada dok ładność dz ia łan ia elektrycznego p r z y r z ą d u 
zapala jącego: obawy, że osiadająca na jego częściach para 
wodna może s p o w o d o w a ć połączenie uboczne (n. Kurzschluss) , 
okaza ły się p łonnemi , pomimo iż w tego rodzaju zapalnicach, 
j aka zna jdowa ła się w o w y m s i ln iku powozowym, połączenie 
takie może p o w s t a ć z łatwością. 

R ó w n i e zadawalnia jące w y n i k i pod względom zapalania 
da ły doświadczenia z przedstawionym na rys. 3—5 si lnikiem 
3-konnym. Czas zjawiania się i skry m o ż n a t u by ło zmien iać 
równio dobrze i w tych samych granicach, jak i w si ln ikach 
bez wtryskiwania wody. Rys . 7 przedstawia szereg wykre­
sów indykowanych, gdzie zapalanie nas t ępu je w coraz to 
innym punkcie. Zwrócono też u w a g ę na związek między 
ilością wtryskiwanej wody i przebiegiem wybuchu; j ak to 
jest ł a t w o zrozumia łe , para wodna hamuje jego prędkość ; 
wskutek tego przy zwiększeniu ilości wody należy jednocze­
śnie cofnąć punkt zapalania i odwrotnie. (W tym ostatnim wy­
padku zapalamy później dla uniknięc ia ude rzeń wstecznych). 

Wykresy 3-konn'ego silnika Bdńkfego. 

Rys . 7. 

Osiągnię ty tu wynik , że wtryskiwanie wody nie wywie­
ra ujemnego w p ł y w u na dz ia łan ie zapalnicy elektrycznej, po­
siada większą w a g ę , niż w poprzedniem doświadczen iu , 
z tego względu , że s top ień kompresyi b y ł tu wyższym, a za­
tem i ilość wody mus i a ł a być większą. 

W e d ł u g umieszczonych na rys. 5 wymia rów g ł ó w n y c h , 
objętość skoku rzeczonego s i ln ika wynosi 1,425 l, po jemność 
zaś przestrzeni kompresyjnej znaleziono równą 0,18 l, skąd 
E— co 9; wykres na rys. 7 wykazuje też odpowiednio do tego 
ciśnienia: kompresyi około 16 atm. i wybuchowe około 40 atm. 

Za t rzymamy się jeszcze p o k r ó t c e na budowie i p róbach 
10-konnego dwucylindrowego silnika B A N K I ' E G O , zastosowa­
nego do lokomotywy benzynowej. 



9:3 
Si ln ik ten (o g ł ó w n y c h wymiarach: 1) — 120 mm, 

8 = 160 mm. n = 600) odznacza się nadzwyczaj pros tą kon­
strukeya; jak widz imy z rys. 8 i 9, oba płaszcze wraz z po­
k r y w a m i c y l i n d r ó w s tanowią j edną całość, w k tórą wstawio-

skonstruowany, że m o ż n a z ła twością zdjąć p o k r y w ę i wyjąć 
do czyszczenia oba wentyle, nie rozbierając przewodu ssącego 
i wogóle ż a d n y c h innych części sąs iednich. Rozpylacz i prze­
wód ssący wspólny jest dla obu cy l indrów. Sterowanie wen-

10-cio-honny silnik BdnlWego. 

Rys . 8. 

ne są cyl indry , przyszlifowano w części gó rne j na stożek; 
wskutek tego uszczelnienie azbestowe jest tu zbyteczne. Dolna 
część ramy jest ze wszystkich stron z a m k n i ę t a i n a p e ł n i o n a 
oliwą, dzięki czemu smarowanie t łoków, łożysk korbowych 
i wału g ł ó w n e g o nie wymaga już ż a d n y c h osobnych urządzeń. 
Wentyle umieszczone są jeden nad drugim i k a d ł u b ich tak 

Rys. 9. 

ty la w y pusto wego odbywa się w podobny sposób, jak w 3-kon-
nym s i ln iku: za pomocą tarczy n ieokrągłe j ; okresy pracy 
w obu cyl indrach p rzesun ię te są o jeden obrót ; regulator 
dz ia ła na ten z dwóch wenty l i wypustowych, k t ó r y otwiera 
się wcześnie j , licząc od chwi l i poruszenia się regulatora. 

(C. a. u.) Jan Kunstetter, inż. 

Ogrzewania centralne domów mieszkalnych. 
Przez inż. II. Czopowskiego. 

(Dokończenie do str. 85 w Ni! 7 r. b.) 

Ogrzewania parowe. W danym wypadku nośn ik iem 
ciepła jest para, k tó ra , posiadając znaczny zapas cieplika skry­
tego, oddaje go, skrapla jąc się w ogrzewaczach. 

W praktyce stosowany system og rzewań parowych 
dla mieszkań posiada ciśnienie w kotle n ieprzewyższające 
Vi o atm. (zwykle 1 / M atm.), temperatura więc w ogrzewaczach 
panuje nie wiele wyższa niż 100° C. (101—102° C.) 

Kotły. K o t ł y do tego ogrzewania m o g ą być małej obję­
tości , gdyż system ten nie posiada żadnej c iepłopojemności ; 
z wygaśn ięc i em ognia pod ko t ł em, system natychmiastowo 
och ładza się. P e w n ą t r u d n o ś ć w obs łudze ko t ł a m ó g ł b y 
s t anowić warunek podtrzymywania s ta łego c iśnienia pary; 
zaradzono więc temu stosując odpowiednio samodzia ła jące 
regulatory, k t ó r e przy podniesieniu się c iśnienia wyżej żąda­
nego, p r z y m y k a j ą d o p ł y w powietrza pod ruszty i w ten spo­
sób proces palenia przy t łumia ją ; naturalnem tu jest, iż paliwo 
nie powinno w y d a w a ć gazów, pa lących się bez p r z y s t ę p u po­
wietrza, t. j . g a z ó w samopalnych. Zastosowanie k o t ł ó w lanych 
z regulatorami znajduje w danym wypadku swoje właśc iwe 
miejsce; gdzie znajduje się odpowiednie paliwo, k o t ł y lane 
w zupełnośc i zas tąpić mogą zwyk łe ko t ły . 

Rury. Ś rednice rur w ogrzewaniu parowem o ciśnieniu 
'/IO atm. są względnie bardzo małe , dalsze i ch zmniejszenie 
może nas tąp ić przy powiększeniu ciśnienia w kotle; g ran icę 
w t y m k ie runku stanowi zagłęb ien ie ko t ła , g d y ż podwyższa jąc 
c iśnienie , na leży kocioł obniżać w stosunku do najniższej 
bateryi. W y m a g a l n a g łębokość ko t łown i dla ogrzewania pa­
rowego o nizkiem ciśnieniu ('/IO atm.) stanowi 3,5—4 111, l icząc 

od pod łog i ko t łown i do dna najniżej ustawionego ogrzewacza 
ustawienie ogrzewaczy poniżej tego poziomu jest n iemożl iwe, 
ze wzg lędu na n i ep rawid łowe dz ia łan ie ogrzewania, jakieby 
się w t y m wypadku objawi ło . 

Ogrzewacze. B u d o w a i rozstawienie ogrzewaczy zosta ło 
j u ż wyżej dostatecznie opisane, nie będę się więc tu powta­
rzał . Temperatura ogrzewaczy w opisanym systemie parowym 
stanowi 100° C., temperatura ta jest dużo wyższa niż tego 
w y m a g a j ą warunk i hygieniczne; to s ta ło się p o b u d k ą do za­
prowadzenia u lepszeń w t y m systemie. Zadanie to pod wzglę­
dem technicznym zosta ło w dwojaki sposób rozwiązane; jedni 
starali się do pary w s t r z y k i w a ć odpowiednią ilość powietrza 
i w ten sposób w y t w a r z a ć mieszan inę pary z powietrzem, 
k t ó r a to mieszanina posiada niższą t e m p e r a t u r ę niż sama para; 
inn i zaś wynalazcy starali się w y w o ł a ć w systemie próżn ię 
i w ten sposób , obniżając ciśnienie pary, obniżać jej tempe­
r a t u r ę . 

Systemy te są od k i l k u lat dopiero stosowane zagranicą , 
praktyczne więc ich znaczenie może być dopiero z czasem 
osądzone \). 

Opisane najpierw ogrzewanie parowe n a z w ę ogrzewa­
niem parowem naturalnem, ostatnio zaś wzmiankowane 
nazwę parowem o nizhiej temperaturze. P o r ó w n a j m y obecnie 
opisane systemy pod wzg lędem hygienicznym, to z a u w a ż y m y , 

') Szczegółowe opisy tych. sys temów znaleźć można: Gesund-
beits-Ingenienr 1901 r. i nas tępnie GesundheitSr A'ii (! 1904, oraz Zeit-
sebrift f. t leizung, Li i f tung und Beleuchtnng. 



94 1905. 

iż ogrzewanie wodne naturalne i ogrzewanie parowe natural­
ne stoją w z g l ę d e m siebie na p rzec iwleg łych k r a ń c a c h . 0 ile 
ogrzewanie wodne odpowiada wszystkim wyżej wymien ionym 
warunkom hygieny, to ogrzewanie parowe- ż a d n y m ; w dal­
szym swym rozwoju technicznym obydwa systemy zaczęły 
się zbliżać; wprowadzone zmiany, pod h a s ł e m taniości urzą­
dzenia, w ogrzewaniu wodnem naturalnem, znacznie obniżyły 
hygien iczną s t ronę tych og rzewań , gdy tymczasem ulepszenia 
w ogrzewaniach parowych podn ios ły ją i bodaj czy nie dopro­
wadz i ły do wysokośc i systenm wodnego naturalnego. 

Chcąc obecnie u s t a w i ć w szereg opisane systemy p o d ł u g 
najmniejszości n a k ł a d u , należy ostatnio przytoczony szereg 
odwróc ić . 

Na j t ańszym systemem przedstawia się ogrzewanie pa­
rowe, na jd roższym ogrzewanie wodne naturalne, ogrzewania 
zaś wodne szybkoobiegowe, jak również parowe o nizkiej tem­
peraturze, zajmują w t y m rzędzie poś redn ie stanowiska. 

P o r ó w n a n i e tych zes t awień nasuwa m i pewne uogól ­
nienie, iż s top ień hygiouicznośc i systemu jest proporcyonalny 
do sumy n a k ł a d u ; uogó ln ien ie to da się w y t ł u m a c z y ć w na­
s tępujący sposób: wielkość powierzchni ogrzewaczy jest 
ustalona cyfrowo przez punkt pierwszy, wyżej przytoczonych 
l iygienicznych w a r u n k ó w , nie p o m o g ą tu ż a d n e ulepszenia, 
koszt ogrzewaczy pozostaje przez ten warunek ustalony; 
punkt drugi tych w a r u n k ó w daje nam rozkład tych ogrze­
waczy w budynku, d ługośc i więc rur są j uż oznaczone, jedynie 
zmniejszenie ś redn ic pod legać może technicznym zmianom, 
lecz bez zmiany innych właściwości systemu; trzeci punkt 
przytoczonych w a r u n k ó w daje nam swobodę w wyborze 
ko t łów, lecz koszt tych ostatnich nie wie lk im podlega waha­
niom, a mając na uwadze p r o s t o t ę obs ług i paleniska i urzą­
dzenia, w urządzeniach o g r z e w a ń wo.dnych naturalnych na leży 
d a ć p i e rwszeńs two k o t ł o m że laznym, obmurowanym o dużej 
po jemnośc i wody. 

Kosz t a eksp loa tac j i tych s y s t e m ó w są, zdaniem mojem, 
biorąc k w e s t y ę zasadniczo, jednakowe dla wszystkich opi­
sanych sys temów, potrzebna ilość c iepła dla danego budynku, 
przy danej różn icy temperatur (zewnęt rznej i pokojowej), jest 
s ta ła dla wszystkich sys t emów; oszczędność więc na paliwie 
może nas tąp ić wskutek odpowiedniego systemu ko t ł a i spo­
sobu palenia. 

Wszys tk ie systemy kotłów 7 jak i umie ję tność palenia 
może być z a r ó w n o stosowane do wszys tk ich wyżej opisanych 
ogrzewań i pod t y m wzg lędem więc, może nie być różnic . 
Różn ica jedynie może po legać na gospodarskiem wyzyskan iu 
palenia, a mianowicie, należy u n i k a ć s łabego a c iągłego pa­
lenia, g d y ż palenisko będąc przygotowane do spalania pewnej 
ilości pal iwa w pewnym przec iągu czasu, nie może p r a c o w a ć 
ekonomicznie spalając po łowę lub nieraz bardzo ma łą część 
tego pa l iwa w t y m ż e czasie. W z g l ę d n i e zaradza się temu 
z łemu przez ustawienie k i l k u ko t ł ów i przez palenie pod n i m i 
stosownie do potrzeby, lecz należy znowu z a u w a ż y ć , iż pa ląc 
pod k i l k u k o t ł a m i j ednocześn ie mamy przez to dużo strat 
w paliwie, ze wzg lędu na_ rozdrobnienie ognisk. Najokono-
miczniejsze palenie zatem będzie takie, gdzie przeznaczona 
ilość pal iwa będzie się intensywnie bez przerwy spala ła ; lecz 
ilość mającego dos t a r czyć się ciepła waha się w bardzo sze­
rokich granicach, powinien więc być pomiędzy dos tawcą 
ciepła t j . ko t ł em i odbiorcą t egoż ciepła t. j . systemem 
ogrzewania, pewien zbiornik cieplika, k t ó r y b y w y r ó w n y w a ł 
te wahania, tym zbiornikiem, zdaniem mojern, powinna być 
w ogrzewaniu wodnem d u ż a objętość wrody w systemie, k t ó r a 
nagromadzone ciepło powoli wydziela; w ogrzewaniach pa­
rowych takiego zbiornika niema. Sympatyczniej pod wzglę­
dem gospodarskim przedstawi się np. energiczne padenie pod 
ko t ł em 2 razy po 3 godzin na dobę, aniżeli c iągłe p r z y t ł u ­
mione żarzenie! 

N a s t ę p n y m gospodarskim czynnikiem, w p ł y w a j ą c y m na 
oszczędność pal iwa, a związanym z systemem ogrzewania, 
jest dostarczenie do pomieszczeń tej ilości ciepła, j aka jest 
w rzeczywistości potrzebna. Z b y t wysoką t e m p e r a t u r ę w po­
koju z a u w a ż a m y zwykle j u ż po fakcie przegrzania pokoju, 
zamknięc ie kranu przy piecu na razie nie pomoże , a raz j u ż 
zauważone przez nas zbytnie ciepło, coraz g w a ł t o w n i e j doku­
cza, uciekamy się więc do otworzenia okna i przytem wymie­
rzamy sobie sa tys fakcyę narzeka jąc na ogrzewania centralne,— 
tak jest w życiu. W a ż n e m więc w t y m razie jest podtrzymy­
wanie stałej temperatury w pokojach, a naj ła twie j to osiągnąć 
można , zdaniem mojem, za pomocą ogrzewania wodnego, g d y ż 
stosownie do zapotrzebowania ciepła, możemy wodę w kotle 
n a g r z e w a ć do dowolnej temperatury i w ten sposób dos ta rczać 
r ó w n o m i e r n i e ciepło do wszystkich mieszkań . 

W s p o m n ę jeszcze o zabezpieczeniu b u d y n k ó w od zby­
tecznej straty ciepła, k t ó r a nas t ępu je niezależnie od stosowa­
nych sy s t emów ogrzewania. J ak w naszym klimacie, ścian cień­
szych niż na dwie cegły na leży un ikać , polepę na poddaszu dać 
dostatecznej grubośc i , piwnice na leży zabezpieczyć od zimna, 
p rzes t rzeń , pomiędzy futrynami okiennemi i murem, zabez­
pieczyć od przewiewu (obserwowałem, iż w nowych domach 
nawet świa t ło przechodzi przez tę przes t rzeń) ; okna powinny 
b y ć p o d w ó j n e i szczelne, a na z imę opatrzone; schody, kory­
tarze i wogóle wszystkie pomieszczenia znajdujące się w bu­
dynku ogrzewanym centralnie, powinny być również ogrze­
wane, g d y ż ogrzanie i ch dla eksploatacyi przedstawia mniej­
sze koszta, aniżel i wzmocnienie ogrzewania poko jów, sąsia­
du jących z nieogrzanemi pomieszczeniami. Zachowanie tych 
uwag znacznie w p ł y w a na zmniejszenie kosz tów opalania. 

Wybór Systemu. Trudno ująć w j a k ą ś ogólną fo rmułę , 
j ak i system ogrzewania w y b r a ć należy w danym wypadku: 
zależy to bowiem od wielu w a r u n k ó w , z a r ó w n o ogólnych 
jako też szczególnych . 

O g ó l n y m i warunkami są wymagania hygieny i oszczęd­
ności n a k ł a d u na urządzenie ; warunk i te, jakem j u ż wyżej 
zaznaczył , są z sobą w sprzeczności , na leży więc dać p r z e w a g ę 
jednemu lub drugiemu, zależnie od w y m a g a ń , i tak: dla ogrze­
wania d o m ó w mieszkalnych z lokalami d roższymi , gdzie lo­
kator więcej wymaga za swoją p łacę , lub też w szpitalach, 
gdzie przew r ażają wymagania hygieny, należy s t o s o w a ć ogrze­
wanie wodne naturalne z ko t ł em lub ko t ł ami że l aznymi 
obmurowanymi; k o t ł y te polecają się szczególniej dla d o m ó w 
na prowincyi , gdzie niema wykwalif ikowanej obs ługi i koksu 
jako pa l iwa trudno dostać ; w mieście zaś, jeżeli koks jest 
tani, na ustawienie ko t łów jest m a ł o miejsca, można s tosować 
ko t ły lane z regulatorami. 

Ogrzewanie parowe naturalne nie spe łn i w danym razie, 
zdaniem mojem, tego zadania co wodne, s t o sowa łbym więc 
je ty lko w domach pośled niej szych i w budynkach, nie prze­
znaczonych do s ta łego przebywania w nich ludzi , j ak w ko­
ściołach, teatrach, szkołach, klubach, sklepach, sk ł adach i t. p.; 
ko t ł y w danym razie stosowane b y ć mogą z powodzeniem — 
lane z regulatorami paleniska, przysposobione do koksu, tam 
zaś, gdzie koksu niema, na leży wróc ić do z w y k ł y c h ko t łów 
że laznych z c iąg łym dozorem paleniska przez palacza. 

Ogrzewania wodne szybkoobiegowe poczy tu ję za odpo­
wiednie do ogrzewania oddzielnych mieszkań , gdzie ogrze­
wania centralnego ca łego domu niema, nie r adz i łbym ich 
j e d n a k ż e dia w i l l i , oddzielnych d o m ó w i t. p., jak również 
dla sk lepów i kościołów, t. j . wogóle gdzie może być przewi­
dywana d łuższa przerwa w paleniu, i s tąd w y n i k n ą ć mogące 
zamarzn ięc ie ; w tym ostatnim razie nadaje się ogrzewanie 
parowe. 

Trudno wyl iczyć wszystkie wypadk i jakie się zdarzają 
w praktyce; zamiarem moim by ło dać ogólny pogląd na spra­
wę o g r z e w a ń d o m ó w mieszkalnych i ogólne zoryentowanie 
się niespecyal iście w tem, co rynek w tej gałęzi daje. 

K R Y T Y K A T B I B L I O G R A F I A . 
Kretschmer Otto, Marinę - Oberbaurath im lleichs - Marineamt 

u. Dozent an dur Teehuischen Hoclischnle zu Ber l in . Gcfeclllswerlhe 
von KrtegSChiffen. Ber l in 1904. E m i l Grottke. Cena: 1 marka. 

Sprawność bojową okrętu wojennego ocenia autor na zasadzie 
trzech grup czynników. Grupę pierwszą s tanowią urządzenia zaczep­

ne (działa, torpedy i t. p.), g rupę drugą —urządzenia obronne (pancerz 
i t. p.), gdy tymczasem grupę trzecią stanowi prędkość największa 
danego okrętu oraz „promień działania 1 - , zależny od zapasu węgla , 
w j ak i dany okręt można zaopat rzyć . Każda grupa czynników daje 
pewną liczbę „jednostek bojowych", a suma tych jednostek wyraża 
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ogólną, sprawność bojową okrętu, którą autor oznacza przez I' .1. Tej 
ogólnej sprawności bojowej odpowiada więc pewna liczba zasadni­
czych „jednostek bojowych" oraz pewna liczba jednostek drugorzęd­
nych, zależna od „promienia działania" . Tak np. / ' . 1 = 3G6 znaczy, 
że sprawność bojowa danego okrętu wyraża się 36 r jednostkami bo­
jo wemi" i że tenże okręt przy największej prędkości rozporządzać 
może zapasem węgla wystarczającym na dni 6. N a tych zasadacli 
autor wysnuwa wzory, które, jak z powyższych objaśnień ła two do­
myśleć się można, różnią się zasadniczo od wszelkich dotychczas 
w marynarkach różnych pańs tw stosowanych sposobów porównywania 
z sobą sprawności bojowej okrętów. N a zasadzie swoich wzorów 
autor ustalił sprawność bojową około 70-ciu okrętów wojennych, 
a w y n i k i obliczeń zestawił w tablicy liczbowej i uwidoczni ł w tabli­
cach wykreś lnych . N a zaznaczenie zasługuje fakt, że największą 
Sprawność bojową ma obecnie pancernik amerykańsk i „Louisiana". 
Większej od tegoż pojemności pancernik angielski „King Edward V I I " , 
z powodu słabego opancerzenia, ma sprawność bojową mniejszą. 

P rzy dużem zainteresowaniu, jakie obecnie budzą sprawy ma­

rynarki wojennej, dziełko, o k tórem tu mowa, znajdzie zapewne 
licznych czytelników. ./. JI/p. 

Kolbe .V., Regierungsrath. Ais Arbeiter in Amerika . Ber l in 1904. 
K a r l Siegismund. 

Niemiecki „ Regierungrath", k tóry dla zbadania sprawy robotni­
czej wyjeżdża do A m e r y k i i tam przez czas pewien pracuje jako 
zwyczajny wyrobnik, to zjawisko niezwykłe. Poza tem książka nic 
ważniejszego nie zawiera. Autor zbliżył się do klasy robotniczej, 
żył z nią, poznał jej potrzeby i aspiracye i wróciwszy do domu opi­
sał swoje przygody i wygłos i ł w końcu sentencyę: „że niektóre żą­
dania stanu robotniczego, k tóre dawniej uważał za niezrozumiałe, 
poczytuje obecnie za zasługujące na bliższe rozważenie". Pięknie! 
lecz dla tych, którzy, nie będąc „regierungra tami" , j u ż od dawna wie­
dzą, że żądania robotników są warte bliższego rozważania, książka 
nic nowego nie przynosi, tem bardziej, że jakkolwiek napisana zaj­
mująco, nie zbogaca wiadomości naszych o warunkach pracy w Ame­
ryce. ,1. Jllji. 

Z TOWARZYSTW 

Warszawska Sekcya Techniczna. N a odbytem w czwartek 
d. 10 b. m. posiedzeniu dr. Bo le s ław Łaszczyński wygłosi ł odczyt p. t. 

„Miedzianka, rzecz o przesz łośc i , teraźniejszośc i i przysz łośc i kopalni 
miedzi w Miedziance". 

Kopalnie miedzi w Miedziance istnieją od czasów niepamięt­
nych. Kiedy mianowicie miedź została tam odkryta określić trudno, 
to fakt jednak, że odkrycie sięga czasów piastowskich. J u ż w tych 
zamierzchłych czasach nasze kruszcowe góry Ś-to Krzyskie zaopa­
t r y w a ł y Polskę w żelazo, ołów, srebro i miedź. Ogromna ilość sta­
roży tnych przyrządów górniczych, odnajdywanych w świeżo odkry­
tych szybach w Miedziance świadczy o dawności górn ic twa krajo­
wego. Obok Olkuskich s łynęły ze swych bogactw mineralnych oko­
lice Kie lc i Chęcin, niedaleko których znajduje się właśnie Miedzian­
ka. Starowolski, Łukasz Opaliński i inni wspominają w pismach 
swoich o tych wielkich bogactwach kieleckich. „Lus t racya Staro­
stwa Chęcińskiego z r. 1569" daje ciekawy obraz stanu górn ic twa 
ówczesnego w okolicacli Chęcin. Wymienia jąc wszystkie góry krusz­
cowe w okolicy tego miasta położone, jak Rzepka, Sosnówka, Bole-
chowska i inne i opisując stan robót kopalnianych w nich, „Lu­
stracya tak mówi o Miedziance: ,Czwarta góra jest za wioską miej­
ską Polichnem, którą zowią Miedzianką, a i tamże są huty miejskie. 
W tej górze kruszec miedziany bardzo dobry, srebra ma niemało. 
Lazur przy n im kosztowny i zielenica (malachit) bardzo cudna. Z tej 
góry za inszych czasów bardzo wiele skarbów wychodziło i dziś ich 
jest wiele, ale trzeba robić, jednoby trzeba nak ładu wielkiego..." 

Starosta Chęciński , Stefan Bidziński, oiiarował papieżowi Ino-
centemu X I stoliczek zrobiony z owego kosztownego lazuru mie-
dziankowskiego. co dowodzi, że za panowania Jana Sobieskiego ko­
palnie i huty miedzi w Miedziance by ły jeszcze czynne. Wojny 
szwedzkie zniszczyły pomiędzy innemi i kwi tnące podówczas górnic­
two w Polsce. W w. X V l t l by ła podjęta próba eksploatacyi Mie­
dzianki przez s tarostę Dembińskiego, k tó ry wraz z braćmi Jaenisch 
ze Śląska prowadzi ł roboty przy pomocy górn ików węgierskich Oro-
szów. Po śmierci Dembińskiego Jaeniscbe prowadzili kopalnie dalej 
aż dotąd, dopóki wskutek zamieszek krajowych nie byl i zmuszeni 
wynieść się z Polski . Wówczas Oroszowie zaczęli prowadzić eksploa-
tacyę Miedzianki na własną rękę, a prowadzili ją niedołężnie, bo nie 
posi łkując się nawet prochem do rozsadzania skał, pomimo, że za­
kładal i mnós two szybików, głębiej , do wnę t rza skały, nie docierali 
nigdy. Po upadku Polski Miedzianka przeszła w ręce austryackie. 
Austryacy poznali się na jej wartości i przystąpil i natychmiast do 
eksploatacyi jej bogactw. Przeprowadzono sztolnie od zachodu 
i wschodu góry, wybito szyb na stoku zachodnim, wybijano cho­
dniki za odpryskami skał —słowem, zabrano się energicznie do robot}' 
i prowadzono ją do r. 1809, t. j . aż do kresu panowania austryac-
kiego w tym kraju. Później jeszcze Staszic za jmował się temi ko­
palniami. Prowadz i ł on roboty w Miedzianej Górze i w Miedzian­
ce i nawet wybi ł tam szyb 40 ni głęboki . Wskutek katastrofy 
w Miedzianej Górze - zawalenia się kosztownego szybu—Staszic prze­
rwał te roboty górnicze. I aż do ostatnich czasów o Miedziance nic 
więcej nie było s łychać. Temu lat k i lka bracia Stanis ław i Bole­
s ław Łaszczyńscy podjęli roboty na nowo, podjęli je, wziąwszy pod 
uwagę wskazówki dane przez geologię. Opinia geologów krajowych, 
z k tórych k i l k u zwiedzało i badało Miedziankę, była na ogół nie­
korzystna. N a opinię tę wpłynął b łędny pogląd na powstawanie 
rud miedzianych w Miedziance: przypuszczano, że rudy miedzi po­
ws ta ły z pokładów miedzionośnych, które leżały w tej okolicy, po­
k łady zaś—z jeziora, istniejącego tam dawniej. Twierdzono, że zapas 
tych rud jest nadzwyczaj ma ły i że nie sięgają one prawie zupełnie 
W głąb góry . Jednem słowem, dowodząc istnienia pokładów miedzi, 
ignorowano najzupełniej żi/łi/ miedziane, k tóre właśnie tutaj naj­
większą odgrywają rolę. Góry miedziankowskie składają się z sze­
regu skał , polikrystalicznego wapienia koralowego z epoki dewońskiej . 
Dawniej nie przypuszczano w tego rodzaju ska łach osadowych mo­
żliwości żył, t. j . pęknięć skorupy ziemskiej, wype łn ionych odrębnym 
minerałem, uważając, że pęknięcia takie tworzyć się mogą jedynie 
w skałach granitowych. Obecnie podobne zjawisko geologiczne jest 
j u ż powszechnie znane. Otóż w Miedziance pęknięcia żylne docho­
dzą do wielkich głębin; dowodem tego ciepłe źródła o stałej tempe­
raturze 14° R., bijące u podnóża gór i obecność minerałów, towa­
rzyszących rudzie miedzianej: barytu i kwarcu, k tóre to minera ły 
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cechują właśnie ży ły z głębin wielkich idące. W miękkich skalach 
osadowych spotyka się zwykle cały system pęknięć ży lnych , two­
rzących miejscami gęste sploty rudonośne, k tóre jedynie opłaca się 
eksploatować. 

W Miedziance cała skała pokryta jest wewnąt rz odpryskami 
i ży łkami rudy. System rudonośny rozszerza się miejscami do k i l k u ­
set met rów i najważniejsze zadanie poszukiwaczów polegało na tem, 
aby w tej sieci miedzionośnej wynaleźć splot najgrubszy. Do pracy 
wzięto się systematycznie: poszukiwania i badania rozpoczęto z dwu 
stron pasa rudonosnego. Ze strony zachodniej is tniało wejście do 
sztolni „Zofia", wyrobionej przez Aus t ryaków. Usuwając gruz i za­
kładając nowe „stemple", posuwano się krok za krokiem naprzód 
i odkryto w końcu stary szyb Staszica; z szybu tego rozchodziły się 
na wszystkie strony liczue chodniki. Z drugiej strony szybu ciągnęła 
się sztolnia dalej w t y m samym kierunku w miękkiej prześciółce, 
w której napotykano gdzieniegdzie gniazda rudy miedzianej. Nie 
była to jednak g łówna siedziba rudy, jak przypuszczali pierwotnie 
Austryacy. Stwierdziwszy później swoją omyłkę , zwrócili się oni 
w innym kierunku i znaleźli bogatą żyłę, k tórą zaczęli eksploatować 
z doskonałymi rezultatami aż do r. 1809. Uchodząc Austryacy przy­
sypali wybraną komorę gruzem, tak, że dopiero w pół roku po przej­
ściu przez braci Łaszczyriskich szy7bu, wypadkiem odnaleziono ją 
i wznowiono w niej robotę . W komorze tej znaleziono liczne narzę­
dzia górnicze, k tóremi się posi łkowali Austryacy. 

Z drugiej strony pasa rudonosnego natrafiono na inną kopalnię 
aus t ryacką „Teresę" i na mnós two śladów dawnych robót polskich. 
Z tej strony skały pęknięcia żylne występują w niezliczonej ilości, 
s tanowiąc żyłę złożoną. Otóż cała ta część gó ry jest pokryta cho­
dnikami, komorami i t. p., wyrobionymi przez dawnych górn ików 
polskich. Tutaj poznano szczegółowo sposób pracy tych górn ików. 
Polegał on na wykuwaniu za. pomocą d łu tka i młoteczka krzyżują­
cych się bruzd, poczem dłu tk iem wybijano pola wysta jące , tworzące 
jakby szachownicę. Czynność tę powtarzano dotąd, dopóki nie utwo­
rzyło się w skale zagłębienie, w k tórem rozpalono ognisko; kamień 
pękał i rudę wyjmowano j u ż bez t rudności . (Ten nnjprymitywniejszy, 
bo najnaturalniejszy sposób wydobywania rud jest jeszcze nawet do­
tychczas gdzieniegdzie stosowany). Jednak i z tej strony pasa rudo­
nosnego na właściwą Ż3rłę - ma tkę nie natrafiono. Znaleziono ją na­
reszcie w środku pomiędzy dwiema kopalniami staremi. Zwrócono, 
mianowicie, u w a g ę na gruby pokład i l u czerwonego, przesianego 
miejscami większymi lub mniejszymi okruchami rudy. I ł ten zale­
gał k i lkunas tomorgową przestrzeń pomiędzy przedłużeniem kopalni 
„Teresy" i „Zofią". Otóż, ta obecność kawa łków rudy miedzianej 
w tein miejscu b y ł a zastanawiająca. Po odrzuceniu warstwy iłu — 
zaraz prawie na powierzchni ska ły obnażonej , natrafiono na olbrzymie 
sploty żył czystego, niezwietrzalego błyszczu miedzi. Wydobywano 
kawa ły rudy, ważące często po kilkaset funtów, zawierające około 70% 
miedzi. Znalezienie w końcu ży ły kwarcowej upewni ło szczęśliwych 
poszukiwaczów, że natrafili na żyłę - ma tkę . Wzięto sie do rozra­
biania skały na wielką skalę. Przerwane chwilowo z powodu 
zimy roboty, podjęte będą wkró tce na nowo i spodziewać się należy, 
że w końcu jesieni r. b. będą one ukończone. A wówczas—jak mó­
wił prelegent — polski przemysł miedziany wystąpi j u ż w roli po­
ważnego producenta. Że tak będzie, wnioskować można j u ż z osią­
gn ię tych dotychczas rezul ta tów: w ciągu k i l k u tygodni wydobyto 
z owej odkrywki błyszczowej k i l k a tysięcy funtów miedzi, którą 
sprzedano w postaci siarczanu miedzi. Obecnie zaś bracia Łasz­
czyńscy zamyślają przerabiać rudę wprost na metal sposobem elek­
trycznym. Sposób ten, będący wynalazkiem Stan. Łaszczyriskiego, 
jest w zasadzie bardzo prosty i polega na specyalnem uksz ta ł towan iu 
elektrody, na której metal osiada elektrolitycznie. 

Kończąc swój odczyt, prelegent wspomniał , że niesłusznem jest 
mniemanie, jakoby kraj nasz by ł pod względem bogactw mineralnych 
ubogi. Tak nie jest. N a obszarze ziem polskich znajdują się wiełkie 
pokłady soli kamiennej, węgla, ropy naftowej, siarki (nietknięte do­
tychczas), wreszcie miedzi, ołowiu i srebra, a gdyby dobrze poszukać, 
możeby się i złoto znalazło, tylko:... „trzeba robić, jednoby trzeba 
nakładu wie lk iego"—nakładn w ludziach i dobrej woli , bo pieniędzy — 
jak zapewnia prelegent z własnego doświadczenia sądząc — w tego 
rodzaju robocie na początek nie potrzeba wiele, a przy obrotności 
środki na dalszo prowadzenie robót zawsze się znajdą. Trudnośc i , 
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wynikające z własności g r u n t ó w , na k tó rych znajdują się kopalnie, 
dają się zwykle bardzo ł a two usuwać . 

Słowami Staszica: „Badajcie ma tkę naszą ziemię!..." zwróconemi 
do młodych p racowników naszych, zakończył prelegent swój odczyt, 
za k tóry zebrani podziękowali mu gorącym oklaskiem. 

Odczyt ilustrowany by ł obrazami n iknącymi , przedstawiającymi 
widoki Miedzianki , wnętrze kopalni i t. p. Oglądano także z zain­
teresowaniem liczne okazy rud miedzianych i minera łów z kopalni 
miedziankowskich, oraz przedmioty archeologiczne, znalezione w da­
wnych „robotach" polskich i austryackicb, jak: d łu tka , noże, czapkę 
górn ika polskiego, l ampkę górniczą z g l iny i t. p. Zaznaczyć należy, 
że okazy rud dr. Łaszczyński ofiarował tutejszemu Muzeum Przemyś lu 
i Rolnictwa. 

Najprzód przewodniczący p. Geisler, później p. Surzycki po­
dziękował p. Łaszczyńskiemu za odczyt. P . Surzycki podniósł w prze­
mówieniu swojem zasługi braci Łaszczyńskich , k tórzy w niesprzyja­
jących naogół warunkach, prawie bez żadnych ś rodków materyal-
nych, dzięki jedynie dobrej woli, pracy wyt rwa łe j i wiedzy zawodowej 
wznowil i tak bardzo ważną gałąź rodzimego przemysłu górniczego, 
posiadającego piękną t r adycyę , a zaniedbanego w ostatniem stuleciu 
zupełnie. '/'. '/.. 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. W y k ł a d profesora 
politechniki d-ra Cezara Russyana 
„0 wektorach i o ich zastosowaniu w mechanice i fizyce matematycznej", 
wygłoszony na zgromadzeniu tygodniowem w d. 25 stycznia r. b. 

Teorya wektorów znana jest od czasów H . Grassmann'a i H a ­
mi l ton^ , ale miała dawniej znaczenie tylko teoretyczne. Weszła ona 
w szersze zastosowanie dopiero dzięki potrzebom fizyki matematycz­
nej i hydrodynamiki , a przedewszystkiem elektromagnetycznej teoryi 
Maxwell 'a , k tó ry wskaza ł na ważne znaczenie, jakie teorya wektorów 
może mieć w wykładz ie jego hypotez. Uczniowie jego Hearside i Gibbs 
zastosowali z powodzeniem tę teoryę i odtąd została przyjęta po­
wszechnie przez fizyków i ma tema tyków, a zastosowanie jej w me­
chanice jest tak ważne, że we Francy i istnieje nawet zamiar zapro­
wadzeni tej nauki j u ż w szkołach średnich technicznych. Następnie po­
dał prelegent określenia najważnie jszych działań wektorami i ich wła ­
sności, , zwracając u w a g ę na analogię z dzia łaniami liczb algebraicz­
nych, np. dodawania, odejmowania i mnożenia, a podnosząc równo­
cześnie inne odrębne i charakterystyczne ty lko dla wektorów. Koń­
cząc w y k ł a d zastosował prelegent wyłożoną teoryę na przykładzie , 
a, jako podręcznik dla pragnących bliżej poznać tę teoryę , wska­
zał dzieło Bucherer'a, p. t. „Elemente der Vektoranalysis". 

Na zgromadzeniu odbytem w d. 1 lutego 1905 r. uczcili obecni, 
na wezwanie przewodniczącego p. Leona Syroczyńskiego, pamięć 
zgasłego w d. 81 stycznia r. z. wybitnego technika i rektora Politech­
n ik i wiedeńskiej ś. p. Ludwika Tetmajer'a '), przez powstanie, poczem 
prof. Fiedler podał jego k ró tk i życiorys . Zmar ły , urodzony w r. 1850 
w Krompach na Węgrzech , i wprawdzie nie polak, zbliżony by ł je­
dnak do nas swem powinowactwem z ar tys tą Włodzimierzem i poetą 
Kazimierzem Tetmajerami, i z tego też powodu, jak i z powodu swej 
wybitnej działalności zasługuje na wzmiankę Z Krompach, gdzie 
ojciec jego był kierownikiem kopalni, udał się na naukę do szkół 
ś rednich w Budapeszcie i Wieduiu , a ukończywszy studya techniczne 
w Zurychu i uzyskawszy dyplom inżyniera, po roku pracy przy 
szwajcarskich drogach żel. i po odbytej asystenturze przy katedrze 
mechaniki technicznej w Zurychu, został w r. 1881 profesorem. Przez 
ciąg dwudziestoletniego pobytu swego w Zurychu, przys łużył się 
Tetmajer nowej swej ojczyźnie, której uzyskał poddaństwo, stworze­
niem iaboratoryum związkowego do badania mate rya łów budowla­
nych i konstrukcyjnych, tudzież swą działalnością w tym zakładzie, 
k tórego owocem były urzędowe jego sprawozdania wychodzące co­
rocznie, a nas tępn ie wydane w całości drukiem w dziewięciu grubych 
tomach. Ostatni tom I X wyszedł w r. 1901 równocześnie z powoła­
niem Tetmajer'a na ka tedrę profesorską Poli techniki wiedeńskiej . 
Zmar ły zasłużył się także około powstania nowego szwajcarskiego 
przemysłu , t . j . cementu żużlowego i p ias tował po śmierci Bauschin-
ger'a, godność prezydenta międzynarodowego związku do badania 
mate rya łów, zaś r. 1904/5 godność rektora Poli techniki wiedeńskiej . 
Z dzieł ś. p. Tetmajer'a najważniejsze by ło p. t. „Die angewandte 
Elastizitiits- u. Festigkeitslehre, ani Gruud der Erfahrung", k tóre w y ­
szło dotąd w 3-ch wydaniach. 

Po tem wspomnieniu pozgounem, zabrał głos nadradca budo­
wnictwa p. Roman Ingarden, podnosząc na wstępie swego poucza­
jącego odczytu, 

0 regulacyi rzek galicyjskich według ustawy z r. 1901, 
że rzeki galicyjskie s tanowią blizko 40K rzek Cisl i tawii , i że rzeki 
te, przynoszące w dawnych czasach wielkie korzyści krajowi, zanie­
dbane zostały w ostatniem stuleciu zupełnie, tak, że zdziczały i szerzą 
nieustanne spustoszenie swymi corocznymi wylewami. Dopiero je­
dnak wielka klęska powodzi w r. 1894 skłoniła władze do zajęcia się 
regulacyą, k tóra prowadzona przez rząd i kraj ograniczała się do ro­
bót miejscowych. Sejm krajowy opracował wprawdzie projekt re­
gulacyi w r. 1897, j e d n a k ż e ustawy krajowe wydano ty lko dla Soły 
i Łomnicy , a dopiero w r. 1901, za ministeryum Koerber'a, wystąpił 
rząd centralny z wie lk im projektem budowy kana łów sp ł awnych 
i w związku z tem będącą regulacyą grupy rzek. Z sumy 75 m i ­
lionów koron przeznaczonych na ten cel ostatni, przypada na gal i ­
cyjskie regulacye 20 mil ionów. 

Ustawa z d. 11 czerwca 1901 r., Na 06 dz. u p. rozróżnia dwie 
kategorye rzek, t. j . Dunajec od Nowego Sącza do Zgłobic, Wis łokę 
od J a s ł a do Mielca i San od Sanoka do Składu solnego, k tóre mają 
być regulowane wyłącznie kosztem pańs twa , tudzież Skawę od Suchy 
do jej ujścia do W i s ł y , R a b ę od Lubienia do jej ujścia do Wis ły , 

') Por. Przegl. Techn. N i 6 r. b., str. 82. 

Poprad od Muszyny do jejro ujścia do Dunajca, Wisłok od Frysztaku 
do jego ujścia do Sanu, W i a r od Niżankowic aż do ujścia do Sanu, 
Stryj od T a r k i aż do ujścia do Dniestru, Świcę od Weddzirza aż do 
ujścia do Dniestru wraz z bocznym dopływem Sukielem od Bolechowa 
aż do ujścia Świcy, Bys t rzycę sołotwińską od Solotwiuy i Bys t rzycę 
nadwórn iańską od Zielong aż do ich połączenia się, a nas tępnie aż 
do ujścia do Dniestru, Tanew, od rosyjskiej granicy aż do ujścia do 
Sanu, Dunajec od Nowego Targu do Nowego Sącza, Wisłokę od 
Żmigrodu do J a s ł a i San od L i s k a do Sanoku, mające być regulo­
wane wspólnym kosztem pańs twa i kraju, razem 858 fon. W dzie­
więcioletnim okresie czasu, przeznaczonym do tej regulacyi, t. j . od r. 1904 
do 1912 przypada na pańs two 60^ prelininowanej na ten okres kwoty 
w y d a t k ó w regulacyi, t. j 10 443 000 kor. 
resztę zaś 40^ na kraj i strony prywatne, t. j . . . . 6 962 400 „ 

razem przeto f17406O06~kor. 
podczas gdy na pokrycie kosztów regulacyi rzek przyjętych wyłącz­
nie na pańs two, wraz z udziałem stron prywatnych, przeznaczona zo­
stała na powyższy okres kwota 8 955 000 kor. 

Do powyższego celu zmieniono odpowiednio organizacyę pań­
stwowej s łużby budowniczej, wydzielając roboty wodne z admini-
stracyi starostw i zakładając dla regulacyi każdej z wymienionych 
rzek osobne kierownictwo, a oprócz tego dla większych rzek ekspo­
zytury odrębne. Takich kierownictw i ekspozytur jest ogółem 12, 
a mianowicie: w Wadowicach dla Skawy, w Bochni dla Raby, w Rze­
szowie dla Wisłoka, w Stryju dla Stryja, w Bolechowie dla Świcy 
i Sukiela, w Stanis ławowie dla obu Bystrzyc, w Nowym Sączu dla 
Popradu, w Przemyślu dla Wiaru , w N o w y m Sączu dla Dunajca, 
w Dębicy dla Wis łok i i w Przemyś lu dla Sanu. 

Kierownictwa te i ekspozytury obsadzone zostały wyłącznie 
krajowemi si łami techniczuemi, k tóre uzyska ły w ten sposób zupeł­
nie samodzielne stanowisko, tak, że ich rzeczą będzie okazać w przy­
szłości najbliższej , że stanowisko takie z korzyścią dla sprawy im 
powierzonej zajmować potrafię. 

Do za ła twian ia spraw należących do zakresu działania władz 
politycznych, będących w związku z regulacyą rzek, ustanowiono 
z ramienia namiestnictwa osobnych komisarzy p rawników. 

Sporządzeniem generalnych projektów regulacyi rzek zajęły 
się dwie sekeye techniczne, t. j . zachodnio- i wschodnio-galicyjska, 
k tóre rozpoczęły swe prace w sierpniu r. 1903, wykonawszy ogółem 
do 1 listopada 1903 r. 977 fon zdjęć, poczem do 1 kwietnia 1904 r. 
opracowały całość, t. j . 857 km generalnych pro jek tów regulacyi. 
N a gruncie wykonano zdjęcia taehymetryczne, wyznaczono trasę, 
ustalono znaki miernicze, przeprowadzono ścisłą niwelacyę, zdjęto 
potrzebne przekroje i zniwelowano t. zw. ustalone zwierciadło wody. 
Bównoczośnie p racowałasekeya bydrometryczna, w y k o n y w u j ą c na każ­
dej rzece tyle pomiarów, aby krzywą odpływów można było oznaczyć. 

Po opisie tych ws tępnych czynności dla celów regulacyi, prze­
szedł prelegent do opisu systemu regulacyi. 

Regulacye projektowano dla małej wody, przewidując dla śre­
dniej wody drugie koryto, u tworzyć się mające przez kol imacyę. 
A b y ze względu na górski charakter rzek nie przesuwać rumowiska 
w biegi górne , zaniechano zupełnie systemu obwałowania , a w bie­
gach górnych nie skracano długości rzek, projektując przekopy tam 
tylko, gdzie były konieczne dla ochrony robót regulacyjnych, tudzież 
w biegach dolnych, gdzie profil pod łużny rzeki tego wymaga ł . 

T u przedstawił prelegent zebranym plany regulacyjne k i l k u 
rzek galicyjskich, objaśniając przytem, jak ich t y p ó w regulacyi uży­
wać się będzie, tudzież jakich ma te rya łów do odbudowy jazów ist­
nie jących na rzekach. Wspominając o t rudnośc iach uspławnienia 
rzek galicyjskich, przytoczył mówca przykłady, gdzie rzeka o obję­
tości p rzep ływu 2—3 m 3 wody małej , przeprowadza przy wielkiej wo­
dzie nieraz do 1000 i»3 wody. W związku z tem są też t rudności , 
jakie taki stan rzeczy nast ręcza przy W3rzyskiwaniu sił wodnych 
w celach przemysłowych, to też prelegent wie lk ich w y n i k ó w z tego 
rodzaju us i łowań nie spodziewa się uzyskać . 

Brak wody przy nizkioh stanach t łumaczy prelegent składem 
rumowiska, naniesionego rzekami z Karpat, składających się, jak wia­
domo, przeważnie z pokładów małoprzepuszczalnyoh, jak piaskowce 
i i ły, a rumowisko to w niek tórych wypadkach, np. u Łomnicy , 
staje się niemal nieprzepuszczalne, wysycha i niedopuszcza zasilania 
biegu rzeki przy nizkich stanach wody. D r u g i m w a ż n y m powodem 
jest dzisiejsze zupełne prawie otrzebienie gór Karpackich z lasów, 
wskutek czego opady atmosferyczne nie mają się gdzie zatrzymy­
wać i spływają odrazu z rzeką. Temu powodowi przypisać należy 
t akże nader skąpą ilość źródeł w całem Podkarpaciu i fakt, że gdy 
dawniej, gdy gó ry by ły obrosłe lasami, żegluga Sanem by ł a zupeł­
nie możliwa galarami nawet aż po Dynów, to dziś zapłynąć tam j u ż 
nie można. Wody z wylewów nie przyczyniają się wcale do zasila­
nia rzek, lecz ty lko wyrządzają znaczne szkody w polach i nie da­
dzą się nigdzie za t r zymywać . P rzy tak nizk im stanie małych wód 
i tak skąpych źródłach, nie spodziewa się mówca szczególnych w y ­
ników z akeyi krajowej, zmierzającej do wyzyskiwania galicyjskich 
sił wodnych na większą skalę, g d y ż siły te nie mogą się mierzyć 
z s i łami wód szwajcarskich lub niemieckich i francuskich, a chyba 
w n iek tórych miejscowościach i na małą skalę d a ł y b y się zuży tkować . 

Kończąc swój odczyt, zaznaczył mówca, że gdy przed 27 laty 
wstępował do s łużby rządowej i rozpoczynał prace regulacyi, cała 
dotacya tego działu wynos i ła zaledwie 80 000 złr. rocznie i stosownie 
do tego w y p ad a ł a ilość personelu. Dziś, po przeszło ćwierćwiekowej 
pracy widzimy j u ż znaczny postęp pod tym względem, a jeśli tak 
dalej władze będą postępować, to wówczas us taną owe coroczne w y ­
lewy i powodzie, niszczące kraj na stulecia. 

Pouczający ten odczyt przyjęli zebrani członkowie hucznymi 
oklaskami, poczem przewodniczący, podz iękowawszy prelegentowi, 
zamknął o spóźnionej porze posiedzenie. II'. Ż . 
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Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego. (Odczyt radcy 
budowu, prof. S ławomira Odrzywołskiego). 

Licznie zgromadzeni członkowie Towarzystwa wysłuchal i d 13 
lutego r. b. bardzo zajmującego wyk ładu prof. S ławomira Odrzy­
wołskiego, p. t.: 

„Kampanilla Ś-go Marka w Wenecyi, jej runięcie i odbudowa" '•). 
Odczyt, a raczej wyk ład swój , ilustrowany l icznymi planami 

i fotografiami, rozpoczął prelegent od przypomnienia wstrząsającego 
wrażenia, jakie w y w a r ł a w ca łym świecie wieść o zawaleniu się 
w d. 14 lipca 1902 r. s łynnej dzwonnicy Ś-go Marka, jako też tej 
okoliczności, że katastrofa wenecka spowodowała liczne objawy 
współczucia dla mieszkańców Królowej Adrya tyku , a równocześnie 
w całej Europie w y w o ł a ł a prawdziwy popłoch wieżowy, k tóremu 
nie oparł się i g ród podwawelski, gdzie wynikiem tego była rewizya 
i pospieszna restaurac5'a wieży maryackiej. 

His torya nas uczy, że i mury się starzeją; nieraz j u ż bowiem 
wyda rza ły się zawalenia wież i monumentalnych budynków; chociaż 
z drugiej strony zabytki budowlano rzymskie i egipskie świadczą, 
że dobre i mocno postawione budowle p rze t rwać potrafią lat tysiące. 

Prelegent przypomniał dalej wygląd Kampani l l i , j a k i miała 
przed runięciem, przedstawiając jej fotografie oraz przecięcia, uwi­
doczniające równię pochylą, k tóra zamiast schodów prowadziła aż 
pod piramidę koronującą budowę. Dopiero w piramidzie tej by ły 
schody na sam szcz3't wiodące. Podał wymia ry wieży, której ogólna 
wysokość wynos i ła prawie 99 m, opowiedział w krótkości koleje, 
jakie przechodziła, wspominając o dwukrotnych uderzeniach piorunu 
i o dwóch pożarach, k tóre przet rwała , wreszcie o restauracyach, spo­
wodowanych tak wspomnianymi wypadkami jak i trzęsieniem ziemi 
z r. 1511, oraz późniejszem tworzeniem się znaczniejszych rys. 

Dzwonnica Ś-go Marka, wed ług tradycyi, jest, a raczej była , 
bardzo stara; tradycya bowiem odnosi jej powstanie do r. 911 po Chr. 
Jest to data legendowa—tyle jest pewnem, że Kampani l la is tniała 
j u ż pomiędzy 1148 a 1156 r. niewątpl iwie. 

') Por. Przegl. Techn N i 30 z r. 1902 (str. 371), Jfi 15 z r. 1903 
(str. 219) i Na 51 z r. 1903 (str. 712). 

Rysy zauważone w r. 1901 spowodowały badanie wieży Ś-go 
Marka przez komisyę, złożoną z 9-ciu członków, w tej liczbie pięciu 
archi tektów. Komisya ta uznała stan wieży za dobry i bezpieczny! 
Tymczasem j u ż w pierwszych dniach lipca 1902 r. musiano wieżę 
ogrodzić parkanem, z powodu zbyt g roźnych rys, czemu ty lko za­
wdzięczać należy, iż katastrofa z d. 14 lipca nie spowodowała ofiar 
w ludziach. 

Nad przyczynami tej katastrofy zastanowił się prelegent ob­
szerniej, a stwierdziwszy, że powodem jej nie mógł być fundament 
wieży, g d y ż okazało się, że tenże był zupełnie dobry, opisał analo­
giczne wypadki zawalenia się wież w innych miejscowościach, gdzie 
powodom runięcia b y ł s ta roży tny a w średnich wiekach naś ladowany 
zwyczaj „wzmacniania ' ' murów drewnianemi, na płask kładzionemi, 
bardzo grubemi kotwami. Wymiary ich dochodziły często do 60 cm 
szerokości w podstawie, przy 20—25 cm wysokości , tak że pomimo 
znacznej grubości ówczesnych murów, miąższość ic l i wynos i ł a po •bo­
kach wzdłuż muru leżącej kotwy nieraz zaledwo po 20— 30 cml 

Zwyczaj ten panował wówczas powszechnie w Niemczech i we 
Franeyi a dosta ł się i do Polsk i , jak to prelegent sprawdzi ł przy 
odnawianiu katedry na Wawelu , znalazłszy kotwy takie, a właści ­
wie zbutwiałe ich szczątki, nad oknami 2-ej i 3-ej kondygnacyi wie­
ży zygmuntowskiej, k tóre musiał mozolnie usuwać, a pozostałe po 
nich puste przestrzenie zapełniać betonem. 

W gruzach Kampani l l i znaleziono drewniane szczątki, k tóre 
nie pozwalają wątpić, że w jej murach is tu ia ły takie drewniane 
kotwy. N a katastrofę złoż}'ly się, zdaniem prelegenta, liczne czyn­
n ik i , przedewszystkiem zaś: niejednostajny wątek jej murów, osła­
bienie ich poprzedniemi restauracyami i drewniane kotwy. 

Prelegent zas tanowił się w dałszj 'm ciągu wyk ładu swojego 
nad kwestyą, czy należało przedsiębrać odbudowę Kampani l l i , oraz 
w j a k i sposób, przyczem oświadczył się za odbudową o pierwotnym 
zewnęt rznym wyglądzie, a przy zastosowaniu wewnątrz nowocze­
snych konstrukcyi. Nakoniec opowiedział , j ak postanowiono Kampa-
nillę odbudować i opisał wykonane już roboty fundamentowe. 

Po wykładzie rozwinęła się ożywiona dyskusya, w której 
przeważało zdanie, że dobrze uczyniono, postanawiając odbudować 
wieżę Ś-go Marka w dawnej jej szacie. K. Sm. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A 
Nowa droga żelazna. W r. b. ma być budowana nowa droga 

żelazna od Grodna do Zelwieny, stacyi dr. żel. Siedlecko-Bołogojskiej . 
Jak to się niestety często zdarza, l inia ta przechodzi od Skidel o 2 ' / 2 

wiorsty, a od Ł u i m y o 8 wiorst. Są to g łówne punkty po drodze. 
Cała ta nowa droga żel. ma 58 wiorst długości. ar. 

Stacya próbna dla lokomotyw. Budże t pruski roku przyszłego 
przewiduje wydatkowanie środków na pobudowanie stacyi próbnej 
lokomotyw na wzór is tniejących w Ameryce P ó ł n . a także na wzór 
stacyi urządzonej na wystawie w St. Louis ' ) . 

Cel stacyi próbnej : dostarczenie wyższym uczelniom technicz­
nym stac3'i naukowo-doświadczalnej . 

Miejsce na stacye wybrane będzie prawdopodobnie w warszta­
tach kolejowych w Grunewaldzie pod Berlinem. 

Niemcy są więc pierwszem pańs twem w Europie, k tóre naśla­
duje w tym względzie A m e r y k ę Północną. —d— 

(Z. d. V . d. I., 16 4 r. b.). 
Przepisy o Samo jazdach, Do parlamentu angielskiego wnie­

siono sprawozdanie komisyi o projekcie nowych przepisów tyczących 
się samochodów. N a odbytych 13 posiedzeniach komisya rozpatry­
wała 28 wniosków przedstawion3'cli jej przez zarządy hrabstw, oraz 
przez rady municypalne, kluby samojazdowe, zarządy dróg żelaznych 
i omnibusów, fabrykantów samojazdów, zarządy towarzystw opieki 
nad drogami i t. p. 

Poniżej podajemy według czasopisma „Automobil" , te z prze­
pisów rzeczonych, k tóre odnoszą się do ciężaru i prędkości biegu 
samoj azdów. 

1. Największy ciężar pustych samojazdów powinien wynosić 
3000 — 4000 kg. Ogólne obciążenie osi samojazdu podczas biegu tegoż 
nie powinno przekraczać 8000 kg. 

2. Największa prędkość samojazdu zależna jest od następują­
cych w a r u n k ó w : 

a) dla samojazdów z kolami mającemi obręcze metalowe pręd­
kość nie powinna przekraczać: 13 km/g., gdy średnie obciążenie osi 
wynosi 3000 — 6000 kg, zaś 8 km/g., gd3' obciążenie osi przewyższa 
6000 kg albo gdy samojazd ważący bez obciążenia 3000 kg lub więcej 
wiezie sprzężony z nim powóz; 

b) prędkość samojazdów, k tórych koła nie są zaopatrzone 
w obręcze metalowe nie powinna przekraczać 1S km/g., o ile obciąże­
nie osi jest większe od 3000 kg, lecz mniejsze od 6000 kg. 

3. Szerokość samojazdu ważącego bez obciążenia 3000 kg lub 
więcej , jak również szerokość przyprzężonego do takiego samojazdu 
powozu nie powinna b y ć większa aniżeli 2,28 m. 

4. Do każdego omnibusa motorowego, lub innego samojazdu, 
o ciężarze 3000 kg, gdy nie wiezie osób, można przyprzężaó powóz. 

5. Każdy samojazd ważący bez obciążenia 3000 kg i więcej 
oraz każd3' powóz przyprzężony powinien posiadać nad osiami resory. i. 11. 

Ogłoszenia o wypadkach nieszczęśliwych ze służbą kolejową. 
Ilawarska dyrekcya generalna dróg żelaznych pańs twowych, chcąc 
zapobiedz częściowo nieszczęśliwym wypadkom, k tórym tak często 

') Por. Przegl. Techn. Na G r. b., str. 79. 

ulega służba kolejowa z własnej przeważnie winy, wskutek nie prze­
strzegania podczas pełnienia obowiązków s łużbowych niezbędn3'cli 
ostrożności, pos tanowiła ogłaszać w dzienniku urzędowym co kwar­
ta ł wykaz takich w y p a d k ó w i postanowienie to od początku r. z. j uż 
w czyn wprowadzi ła , podobno ze skutkiem pomyś lnym. 

Podziemny przewóz pośpieszny towarów w Chicago. Towa­
rzystwo Il l inois Tunnel Co. (dawniej: Il l inois Telegraph and Telephon 
Co.) jest właścicielem rozległej sieci tune lów pod ulicami w Chicago, 
s łużących dla przewodników telegraficzii3'ch i telefouiczn37ch. Długość 
ogólna tych tunelów wynos i ł a w początku 1903 r. około 21 Im. 
a w początku r. b. około 30 km. Obecnie rzeczone towarzystwo przy­
stąpiło do budowania pod ważniejszemi ulicami tunelów, o przekroju 
większym, służących nie ty łko dla kabli lecz i do przesyłania pośpiesz­
nego towarów za pomocą pociągów, o popędzie elektrycznym. Taki 
przewóz towarów ma być urządzony pomiędzy dworcami dróg żela-
z i y c h , biurami pocztowemi, większemi firmami, ekspedycyami pism 
poczytniejsz3'ch i t. p. Tunele te są za pomocą 8-iu szybów w war­
stwie g l iny twardej, s tanowiącej podłoże miasta, budowane i cembro-
wane betonem. 

Tunele przeznaczone wyłącznie dla kabli , mają w przekroju 
ksz ta ł t podkowy, a wierzch ich znajduje się na głębokości pod po­
wierzchnią ulicy nie mniejsze, aniżeli 7,46 m; mają one 1830 mm sze­
rokości i 2285 mm wysokości, a pomiędzy ustawionymi po bokach 
słupami dla kabli znajduje się wolne przejście, o szerokości oko­
ło 460 mm. Przecięć tych tunelów jest już obecnie 140. 

Tunelów kolejowych, o k tórych powyżej mowa, zbudowano po 
koniec r. z. sposobem próby około 1,5 km. Te tunele mają w przekroju 
również kszta ł t podkow3', o szerokości 3860 mm i wysokości 4270 mm. 
Obudowa betonowa ma w ścianach i pułapie 450 mm, a w po­
sadzce 535 mm grubości . Największe wzniesienie — 1,75$; przy sta-
cyacli jednak, gdzie tunele wychodzą na powierzchnię ziemi, wznie­
sienia dochodzą do 12$. Wierzch szyn w tunelach znajduje się oko­
ło 9,15 m pod powierzchnią ulic. N a przecięciach tory są łukowe, 
o promieniu średnio 0,1 m; j ednakże są także łuki o promieniu 4,88 m. 
Szerokość toru: 610 mm. Szyny, ważące 25,4 kg/m przytwierdzone są 
za pomocą spon i sworzni w siodełkach lanych. P rąd doprowadzany 
jest do lokomotyw elektrycznych za pomocą środkowego trzeciego 
toku szynowego, składającego się z żelaznych prę tów płaskich, dziu-
rowanych, o szerokości 100 mm i grubości 13 mm, ułożonych pomiędzy 
dwiema listwami drewnianemi i przytwierdzonych do siodełek lanych, 
za łożo iych w obudowie betonowej. 

Lokomotywy drobne, podobne do górniczych. N a l in i i próbnej 
zastosowano lokomotywę z silnikiem, o mocy 75 k. p., ważącą 3 ( i mo­
gącą ciągnąć 2725 kg. Rozstawienie osi-=620 mm. Do prawidłowego 
rucha potrzeba będzie 150 lokomotyw i polowa ma być takicli jak 
obecnie czynna; pozostałe 75 mają mieć po si lniku, o mocy po 80 k. p., 
prz3' ciężarze ogólnym 5 t. 

Prąd z toku ś rodkowego przechodzi na dwa koła zębate, osa­
dzone na osiach lokomotywy i odpowiednio izolowane, a k tórych 
zęby, podczas ruchu, wchodzą w otwory prostokątne szyn płaskich. 
Te kida zębate służą jednak także jako kola pędowe, albowiem przy 
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m a ł y m ciężarze lokomotywy opór tarcia jest niewystarczający dla 
pociągów większych, zwłaszcza w łukach ostrych i na wzniesieniach. 

Wagony mają przeważnie nośność 15 i 25 /. Wagon większy 
waży bez ł adunku 15 t. a ma 3650 min długości, 1220 mm szerokości 
i 1520 wysokośc i ogólnej ponad wierzch szyny. W dostatecznie sze­
rokich i wysokich tunelach jest przeto dość miejsca na przeprowa­
dzenie po bokach kabli i urządzenie chodników dla dróżników ko­
lejowych. 

Od tune lów g łównych odgałęziają boczne, służące do podpro­
wadzania wagonów pod podnośnice (windy) biur i firm handlowych. 

Powódź w tunelu drogi żelaznej podziemnej. Po d ługotrwate j 
suszy przeszła w d. 25 lipca r. z. nad Londynem burza z ulewą, 
k tóra wywoła ł a między innemi wstrzymanie ruchu na podziemnej 
części drogi żelaznej miejskiej. R o w y wzdłuż torowiska przepełni ły 
się rychło wodą, k tó ra wystąpi ła na chodniki i stąd różnemi droga­
mi przedostała się do tunelu. K i l k a pociągów przebiegło jednak 
bezpiecznie, dopiero pociąg ranny, idący o godzinie 7-ej, by ł znie­
wolony za t rzymać się u wyjśc ia z tunelu. Położenie podróżnych 
w powozach, s tojących w brudnej wodzie, sięgającej do siedzeń, nie 
by ło godne zazdrości. Śmielsi i niecierpliwsi starali się przejść 
w bród: tych, przemoknię tych i zabłoconych wydobywal i przechodnie 
przez szyby wentylacyjne. Pociąg dopiero po dłuższym czasie wy­
dobyto z tunelu za pomocą parowozu pomocniczego. Nas tępn ie 
wstrzymano ruch do godz. 8-ej wieczorem, kiedy woda szybko spły­
nęła. —v — 

Telegraf bez drutu. Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryk i 
Półn . zawar ł umowę z De Forest Wireless Telegraph Co. w przed­
miocie urządzenia połączeń telegrafem bez drutu: K e y West-Panama 
(1000 mil), K e y West - Porto R i c o (1000 mil), Kuba Po łudn iowa-Pa-
nama (720 mil), Pensacola - K e y West (450 mil), Kuba Południowa-
Porto Rico (600 mil). Stacya Panama ma być nadto połączona z je­
dną ze stacyi w Kal i forn i i Po łudn iowej , k tó ra depesze przesyłać bę­
dzie dalej do San Francisko, Seattle, Alask i , Kamczatki i Japonii. 
Również w Hawai i Guam mają być urządzone stacye Koszta bu­
dowy stacyi pokrywa rząd, k tóry wyzysk iwać będzie te stacye dla 
marynarki i innych celów. Utrzymywanie stacyi w stanie na leży­
tym obowiązywać będzie towarzystwo, k tóremu wzamian za to s łużyć 
będzie prawo przyjmowania depesz prywatnych. —v — 

(El . Rev. r. z.). 
Iiilans ostateczny Wystawy powszechnej w Paryżu w r. 1900-

W e d ł u g sprawozdania Komisaryatu generalnego, dochody wynos i ły 
ogółem 126,3 mil ionów fr. a wydatki 119,2 milion, fi-., tak, że osią­
gn ię to przewyżkę dochodów nad wydatkami w sumie 7,1 milion, fr. 
Ogólną liczbę zwiedzających oceniono na 3 miliony. Przy średnim 
wyda tku każdego zwiedzającego 500 fr., o t rzymała Francya od zwie­
dzających w y s t a w ę 1J miliarda fr. P o d a t k ó w różnych zapłacono 
o 15,25 mil ionów fr. więcej aniżeli w latach poprzednich. Dochody 
dróg żelaznych b y ł y o 80 milion, fr. większe aniżeli w r. 1899, a do­
chody t ea t rów (w mieście i na placu wystawy) wzrosły o 25,1 mil ion fr. 
Tranzakcye banku pańs twowego wzrosły o 830 milion, fr. 

Nowy typ cegły kominowej, służący do wzmocnienia ciągu w ko­
minie, wyrabia jedna z cegielni w Erfurcie. P rzy zastosowaniu tych 
cegieł, nasadzki żelazne, szpecące zazwyczaj komin, stają się zby-

przecznicami można u tworzyć ruszt, k tó ry między p ię t rami ankruje 
budynek. 

N a rys. 1 wskazano układ ogólny takich dźwigarów w stropach; 
na rys. 2—zastosowanie do s tropów z posadzkami płytowemi; na rys. 
3-zastosowanie do stropów z podłogami drewnianemi. 

Rys . 1. 

D ź w i g a r y K a l w e i f a są stosowane także do ścian szkieletowych, 
schodów i 'wiązań dachowych. Nazwę swą nada ł im wynalazca 
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tecznemi. Sposób wiązania cegieł rzeczonych, oraz wygląd i przecięcie 
komina z takich cegieł zbudowanego, wskazano na rys. 1—4. Długość 
cegieł: 19 i 25 cm. - v— 

(Z. d. B . , M 81 r. z., str. 508). 
Dźwigary Kalweifa (u. Kalwei t -Tr i iger ) są to małe dźwigary 

utworzone z dwóch beloczek korytowych (C), wyg ię tych z blachy 
i z sobą znitowanych, tak, że tworzą przekrój dwuteowy Q C). Przez 
dodanie nak ładek (taśm poziomych) można przekrój wzmocnić. Każdy 
taki dźwiga r ma 2 m długości. Przez łączenie dźwigarów tyrch z po-

arch. Ka lwe i t w Sztrasburgu. Głównie rozpowszechnione są w Niem­
czech południowych, a prof. Schmidt w Stuttgardzie opisał je w od­
dzielnej rozprawie 

Z Akademii Umiejętności. D . 9 grudnia 1904 r. odbyło się 
posiedzenie Komisy i do badania historyi sztuki w Polsce, pod prze­
wodnictwem prof. d-ra M . Sokołowskiego. Przewodniczący zdał na­
przód sp rawę ze swej wycieczki naukowej do Lubl ina , wjesieni r. b. 
odbytej. W r. 1899 p. Józef Smoliński odkry ł w kaplicy zamkowej 
(dzisiaj więziennej) w Lublinie , ś l ady malowań ściennych. Odkrycie 
to uzupełni ł a raczej przeprowadził na najznaczniejszej części kaplicy 
p. Pokryszkin , architekt rosyjski, w y s ł a n y w tym celu przez ces. 
Komisyę archeol. w Petersburgu do Lubl ina . Referent uzyskawszy 
zezwolenie Komisy i , zbadał dokładnie kaplicę oraz pokrywające ścia­
ny jej malowania. J u ż sama architektura budynku tego budzi n iemały 
interes. Jest to bowiem gotycka kaplica podwójna, t. j . gó rna i dol­
na, o zupełnie tych samych wymiarach. Sklepienie wspiera się na 
jednym ś rodkowym filarze, jak w krakowskim kościele, Sw. Krzyża . 
Kapl icę zbudowano pod wezwaniem Św. Trójcy — podobnie jak sze­
reg kościołów i innych kaplic z czasów W ł a d y s ł a w a Jag i e ł ł y i K a ­
zimierza Jag ie l lończyka . Jest to więc wezwanie jagiel lońskie . Jeden 
z fresków, pokrywających jej ściany, na k tó rym wyobrażono funda­
tora, skupia też przedewszystkiem u w a g ę badacza. To też o fresku 
tym podaje referent bardzo szczegółowe wiadomości. 

W dyskusyi, jaka się nad referatem prof. Sokołowskiego roz­
winęła, zabierali głos: prof. Po tkańsk i i p. L u d w i k Puszet. 

P . Jerzy Kieszkowski przedłożył z kolei fotografie i opis nie­
znanej pamią tk i odsieczy wiedeńskiej , którą udało mu się odnaleźć 
w Viareggio, koło P izy . 

Przewodniczący przedłożył nas tępnie pracę p. J . Smolińskiego 
o zabytkach w Płocku, wiążących się z nazwiskiem książąt Olelko-
wiczów 

Sekretarz odczytał wreszcie udzielone K o m i s y i przez d-ra K l e ­
mensa Bąkowskiego, kronikarskie zapiski, wyję te z dawnych gazet 
krakowskich z lat 1803—1817, podające ciekawe wiadomości z dzie­
dziny sztuk p ięknych w Krakowie, a interesująco nadto jako wyraz 
ówczesnej k r y t y k i i panujących pojąć estetycznych. 

') Schmidt K. Kalweit-Trager. Studic iibcr den Ersatz der gewalzten 
Triiger und iiber dic Tragfahigkeit der Triigcrkreuzc und der Tragerrostc. 
Stuttgart 1904. Konrad Wittwer; cena 6,80 mar. 

,H,o3noJieuo Ileuaypoio. Bapuiaaa 8 (Denpa-ia 1905 r. Wydawca Maurycy Woi-luiaii. Redaktor odp. J a k ó b Heilpern. 
Druk RubieszewskicKO i Wronowskiego , Nowy-Świat .\v 34. 
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